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MIECZ
DAMOKLESA
M ija  je sień  i z im a /  a  inw azji 
w ciąż  n iem a. N ie je s t  to  w p ra w  
dzie  ca łk iem  śc isłe  pow iedzen ie, 
bo do zim y jeszcze  daleko . 
N a to m ia s t m inę ła  p e łn ia  k siężyca 
k tó ra , w ed łu g  znáw ców , była 
szczegó ln ie  d la  w ysp  b ry ty jsk ic h  
n iebezpieczną porą. H itle r  je j 
n ie  w ykorzysta ł.

N a  ty m  t le  co raz  częście j pod 
n oszone  są  w ątp liw o śc i, czy 
zapow iedź in w az ji n ie  je s t  w ogóle 
b lu ffe m .

W  sobotn im  E ve n in g  S ta n d a r­
dzie  ukazał się  ciekaw y a r ty k u ł w 
te j  sp ra w ie  gen . J .  F . C. F u lle ra . 
A u to r  p rze p ro w ad z a  s k ru p u la tn ą  
a n a liz ę  m ech an ik i in w az ji. 

O b lic z a  ja k ie  to  o lb rzym ie m asy  
m a te r ia łu — że laza  i p a liw a—  
m u szą  to w arzy szy ć  ko rp u so w i 
ek sp ed y c y jn em u , liczącem u ty lko  
100 ty s . ludz i. Gen. F u l le r  po ­
w o łu je  się  n a  p rzy k ład  D u n k ie r­
k i, k tó reg o  w ym ow a je s t  ta k a :  
gdyby  ekspedycyjny  ko rp u s b ry ­
ty js k i  ch c ia ł się  w yco fać  z ca ło ­
śc ią  m a te r ia łu — nie byłby w ycofał 
s ię  w ca le . A u to r  w y ciąg a  s tąd  
log iczny  w n io sek : N iem cy  m og­
łyby  ew en tualn ie  w ysadzić n a  
d ru g i b rzeg  K ana łu  n iew ie lką  
liczbę ludzi, a le  bez m a te r ia łu , 
d y sp o n u ją cy c h  je d y n ie  gołym i 
ręk am i, co, ja k  n a  zaw o jo w an ie  
W. B ry ta n ii , je s t  s tanow czo  
zam ało .

A u to r dochodzi w  rezu ltac ie  do 
dwóch konk luz ji:

W ylądow anie w iększej je d n o s t­
ki operacy jne j n a  b rzegu  b ry ty j­
sk im  je s t  n iem al n iepodob ieńst­
wem.

Zaw ojow anie W. B ry ta n ii  przez 
ta k i d esan t je s t  n iepodobieństw em  
podw ójnym . D odajm y, że w  ty m  
punkcie a u to r  pow ołuje się n a  
przyk ład  Polski, p rzy tacza jąc  
o lbrzym ią przew agę sił, k tó ra  
um ożliw iła N iem com  złam anie 
naszego oporu.

B lisko m iesiąc tem u  w yrażono 
n a  tym  m iejscu  pogląd, iż desan­
tow e a la rm y  H itle ra  m a ją  przede 
w szystk im  tak tyczne  cele n a  w ido­
ku . H itle r— pisano— chce t ą  d rogą, 
p o p a r tą  a tak a m i lotniczym i na 
Londyn, złam ać ducha b ry ty j­
sk iego ; jednocześnie chce on od­
c iągnąć uw agę i siły  b ry ty jsk ie  od 
południo  w  e g  o, śródziem nom or­
skiego te a tru  w ojny.

M iesiąc, k tó ry  m inął, n ie  p rz y ­
n iósł z a p rzec ze n ia  ty c h 't e z ,  lecz 
ra c z e j je  p o tw ie rd z ił. M iesiąc 
te n  w ykazał rów nież , iż W. B ry ­
ta n ia  n ie  p odda  się  in w az ji 
s tra c h u .

T en  b ila n s  może pow ażnie 
krzyżow ać p la n y  H itle ra . M usi 
on n a to m ia s t bard zo  pow ażn ie 
n iepoko ić  M usso lin iego .

P o tę g a  m o rsk a  i lo tn icz a  W. 
B ry ta n ii  w is i n a d  g łow ą W łoch 
ja k  m iecz D am oklesa . N itk ą , n a  
k tó re j m iecz się  trzy m ał, by ła do­
tą d  w n iem ałe j m ie rze  obaw a in ­
w az ji. Gdy n itk a  pęknie, m iecz 
może spaść. A  n itk a  trzeszczy.

K to  w ie, czy celem  w izy ty  
R ib b e n tro p a  w  R zym ie n ie  je s t  
w łaśn ie  p o d trzy m an ie  d u ch a  i 
za a se k u ro w a n ie  głow y rzy m sk ie ­
go D am oklesa . ___ _

M.K.

1 mniejNaloty rzadsze 
skuteczne

O sta tn ie  dw a dni m inęły  s to su n - 1  m aszyny, ludzi i benzynę n a  mało 
kowo spokojn ie nad  Londynem . | skuteczne nalo ty  n a  m ia s ta  
N iem cy b y n a jm n ie j n ie  zaprze­
s ta li nalotów  i reg u la rn ie  co noc 
naw iedza ją  Londyn, ale m a ją  
p racę  coraz tru d n ie jsz ą  i coraz 
rzadzie j u d a je  im  się  zrzucenie 
bom b n a  ja k iś  w artościow y obiekt.

W  akc ji przeciw ko bombowcom 
w nocy b io rą  obecnie udział t.zw . 
pościgowce nocne, k tó ry m  u d a je  
się s trąc ać  n ieprzy jac ie lsk ie  bom ­
bowce. O gień dział p rzeciw lo t­
n iczych je s t  rów nież coraz cel­
n ie jszy  i gęstszy . P ra ce  nad  zor­
ganizow aniem  ta k  sku tecznej 
obrony L ondynu w  nocy, ja k ą  w 
dzień są esk ad ry  H u rrican ó w  i 
S pitfirów , dob iegają  końca i 
n iezadługo ju ż  spodziew ać się 
należy, że bombowce niem ieckie 
będą m usia ły  zap rzes tać  nocnych 
wycieczek n a  stolicę W. B ry ta n ii.

Podczas, k iédy  N iem cy tra c ą

angielsk ie, R A F  w  dalszym , ciągu  
dniem  i nocą w ali w koncen trac je  
niem ieckie wzdłuż w ybrzeży f r a n ­
cuskich i niszczy p rzygo tow ania  
do inw azji. W  nocy z soboty n a  
niedzielę w yrzucono se tk i ton 
m a te ria łu  w ybuchow ego n a  n ie ­
m ieckie ok rę ty  i b a rk i w p o rtach  
fran cu sk ich  i belg ijsk ich  oraz na 
s tac je  węzłowe i sk łady  tow arow e 
w w ielu m iastach  Rzeszy. W 
pobliżu B oulogne atakow ane 
k ilka okrętów , z k tó ry ch  jeden 
zatopiono.

W  sobotę popołudniu jeden  z 
bombowców niem ieckich, k tó ry  
zapędził się nad  Londyn, rozleciał 
się w pow ietrzu , trafiony  pocis­
k iem  a r ty le r ii  przeciw lotniczej. 
K iedy g ru p a  50 M essersehm idtów , 
k tó ra  nad la tyw ała  nad  Londyn, 
zauw ażyła eskadrę  H urricanów , 
uciekła, zan im  n as tąp iło  s ta rc ie .

Nowe bazy dla Ameryki
Współpraca na Pacyfiku przeciwko

Japonii
N o w y  Y o rk , 22 w rześn ia .

W W a sz y n g to n ie  to czą  się 
obecn ie  og rom nej doniosłości 
rozm owy b ry ty jsko-am erykarisk ie , 
k tó re  doprow adzić m ogą do daleko 
idącej w spółpracy  obydwu mo­
c a rs tw  n a  D alekim  W schodzie. W 
n ara d ach  tych  b io rą  udzia ł: 
am erykańsk i se k re ta rz  s ta n u  p. 
Cordel Hull, am basado r b ry ty jsk i 
lo rd  L o th ian  oraz poseł a u s tra l i j ­
ski w W aszyng ton ie p. Casey. 
G łównym przedm iotem  rokow ań 
je s t sy tu a c ja  n a  D alekim  W scho­
dzie, gdzie nac isk  japońsk i rośnie 
z każdym  dniem , s tw a rz a ją c  p ro ­
blemy, żywo obchodzące zarów no 
A m erykę ja k  i Im p eriu m  B ry ty j­
skie.

K oła dyp lom atyczne  p rz e ­
w id u ją , że o s ią g n ię te  być może 
porozum ien ie , n a  k tó reg o  m ocy 
S ta n y  Z jednoczone uzyskałyby

A tak na Bałkany 
zamiast •  •inw azji

Z urych , 22 w rześn ia . 
R ib b e n tro p  w y jech a ł ju ż  sw ym  

p a n c e rn y m  pociąg iem  z Rzym u 
do B e rlin a . N ie u leg a , zd a je  się, 
w ątp liw o śc i, że g łów nym  celem  
jeg o  w izy ty  by ła  p ró b a  w yrów ­
n a n ia  różn icy  zd ań  m iędzy  M us- 
so lin im  a  H itle re m , o raz  o p rac o ­
w an ie  w spó lnego  p la n u  d z ia ła n ia  
n ad  M orzem  Ś ródziem nym .

K oła zazw yczaj d o b rze  p o in ­
fo rm o w an e  u trz y m u ją , że M usso­
lin i dom agał się  stanow czo , ab y  
H it le r  w cie lił w re s z c ie  w  czyn 
sw e pogróżki pod a d re se m  A n g lii 

rozpoczął ryzykow ną im prezę 
n a ja z d u . H it le r  n a to m ia s t  w a h a  
s ię  w  da lszy m  c iągu  i uw aża, że 
n ieza leżn ie  od po łożen ia  n a  
fro n c ie  północnym  należy rozpo­

cząć o p e ra c je  n a  w ielką  ska lę  w 
b asen ie  M orza Ś ródziem nego, do 
czego znow u M u sso lin iem u  b y ­
n a jm n ie j n ie  p ilno .

P ra s a  n iem iecka  i w łoska 
g u b i się  w  ogó ln ikach . O po­
w iad a  się  o p la n a c h  z jed n o czen ia  
E u ro p y  pod eg id ą  B e rl in a  i 
R zym u o raz  sn u je  w izje  p ięknej 
p rzysz łośc i, k tó re j re a liz a c ji  
s to i n a  p rzesk o d zie  ty lko  te n  
d ro b n y  fa k t,  że H it le r  n ie  w y g ra ł 
je szcze  w ojny .

N ieza leżn ie  od tego , co M usso­
lin i u ch w a lił z R ib b en tro p em , 
w y d a je  się  je d n a k , że H isz p an ia  
n ie  d a ła  się  je szcze z łapać n a  
p rzy n ę tę  p a ń s tw  osi. O biecyw ano 
je j  w p raw d zie  f ra n c u s k i M arok, 
lecz F ra n c o , n au c zo n y  sm u tnym  
dośw iadczen iem  w o jny  dom ow ej, 
n ie  śp ieszy  się  do now ej w ojaczki.

Poszanowanie prawa
podstawą istnienia państwa

S to w arzy szen ie  P ra w n ik ó w  
P o lsk ich  w Z jednoczonym  K ró 
les tw ie  zw róciło  się  do P re z e sa  
R ad y  M in istrów , Gén. S ik o r­
sk iego  z p ism em , w  k tó ry m  n o ty ­
fiku jąc sw oje  p o w sta n ie  o fia ru je  
w sp ó łp racę  w e w szy s tk ich  po ­
cz y n an iac h  R ządu , do ja k ic h  
będzie w ezw ane o raz  dz ięk u je  za 
zezw olen ie n a leż en ia  do S to w a­
rzy sz en ia  żo łn ierzom  w  służbie 
czynnej.

N a pism o to  n ad e sz ła  n a s tę p u ­
ją c a  odpow iedź:

“ S to w arzy sz en ie  P raw n ik ó w  
P o lsk ich  w Z jednoczonym  K ró ­
lestw ie , L ondyn 

Będąc gorącym  zw olenn ik iem  
praw orządności doceniam  znacze-

Polska “ tarcza ochronna” Niemiec
Sztokho lm , 22 w rześn ia .

P A T . W  a r ty k u le  n a  te m a t 
za rząd z an e g o  p rzez  s ieb ie  G ene­
ra ln e g o  G u b e rn a to rs tw a  d r  
F ra n k  ob jaśn ia , n a  łam ach 
K ö n ig sb erg er A llgem eine  Z e i­
tu n g , że obszar G eneralnego 
G u b e rn a to rs tw a  w ynosi 100 ty ­
sięcy  km  kw. a ludność 14 m ilio ­
nów, z czego 2 m iliony Żydów.

T w ierdząc , że P o lac y  są  rz ą ­
d zen ie  p rzez  N iem ców  i z n a jd u ją  
się  pod ich  o ch roną , F ra n k  
o k reśla , ja k o  głów ne za d an ie  
G en e ra ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  
“ zap ew n ien ie  b ezp ieczeń stw a 
w sch o d n im  g ran ic o m  N iem iec .”

W szelk ie u s iło w a n ia  a k c ji an -

tyn iem ieck iej są  bezzwłocznie 
tłum ione  siłą  o rężą n iem ieck iego  
— ośw iadcza F ra n k . A p a ra t  n ie ­
m iecki p rz e n ik a  do w szy stk ich  
dziedz in  życia . U tw orzone 
zosta ły  sp e c ja ln e  ek sp o zy tu ry , do 
k tó ry ch  N iem cy  k ie ru ją  sw oje 
d e n u n c ja c je  w  w y p ad k ach , gdy  
ich  zdan iem  in te re s y  n iem ieck ie  
są  n a rażo n e .

P o n a d to  try b u n a ły  w ojskow e 
ro z p a tru ją  p rz e s tę p s tw a  p rzec iw  
bezpieczeństw u N iem iec, spec­
ja ln e  zaś try b u n a ły  pow ołane są  
do ro z p a try w a n ia  sp ra w  z o sk a r­
żen ia  o m o rd o w an ie  N iem ców  i 
zn ęcan ie  się  n a d  lu d n o śc ią  n ie ­
m iecką p rzez  P o laków  p rzed  
w ojną.

nie, ja k ie  m ieć  będzie dla prac 
R ządu  m ożność ko rzysta n ia  z 
pom ocy S to w a rzyszen ia  P ra w n i­
ków . To też d zięku ję  P anom  ser­
decznie za  o fiarow anie sw o je j  
cennej w spółpracy R ządow i Jed ­
ności N arodow ej i  sk ładam  z m e j  
s tro n y  życzen ia , byście pracą swą  
p rzyczyn ili się  do odbudowania  
P aństw a  P olskiego, na  je d yn ie  
słu szn e j zasadzie poszanow ania  
praw a. P re z e s  R ad y  M in is tró w  

■ S ik o rsk i.”

R o sn ą  n a to m ia s t obaw y, że 
w ra z ie  o d ro czen ia  p róby  in w az ji, 
H it le r  i M u sso lin i p o s ta n o w ią  
z a tru d n ić  sw e b ez ro b o tn e  w o jska  
n a  B a łk an ach , w  nadz ie i, że po 
p o k o n an iu  G rec ji i T u rc ji  uda im 
się w ziąć we dw a ogn ie  w o jska  
b ry ty jsk ie  n a  B lisk im  W scho­
dzie.

p raw o  k o rz y s ta n ia  z b ry ty jsk ic h  
b a z .,  m orsk ich  w A u s tra li i ,  
P o łu d n io w ej A fry ce , N ow ej 
Z e lan d ii o raz n a  ro zm a ity ch  w y­
sp ach  O ceanu  S pokojnego . N ie 
w yklucza się  n aw e t, że do jdzie 
do  ̂ u tw o rze n ia  w ielk iego  b loku  
p ań s tw  an g lo sask ich , k tó ry  
zac ieśn iłb y  je szcze  b a rd z ie j 
w spó łp racę  b ry ty jsk o -am ery k ań - 
ską.

Barbarzyńskie
storpedowanie

okrętu
83 dzieci i 7 osób e sk o rtu ­

jących  zatonęło n a  O ceanie w  
drodze do K anady  po s to rp e ­
dow aniu  o k rę tu  p rzez  n iem ie­
cką łódź podw odną. N a okręcie 
ew akuacyjnym  znajdow ało  -się 
90 dzieci i 9 osób im  to w arzy ­
szących z zagrożonych bom ­
bardow aniem  okręgów  londyń­
skich.

P rz y p u szc za ln ie  w iększość 
dzieci z a b ita  by ła w ybuchem  
to rp ed y . ; M orze było bardzo  
b u rz liw e  i ra to w a n ie  n iezw y­
kle u tru d n io n e .

J e s t  to  ju ż  d ru g i w ypadek  
s to rp e d o w a n ia  o k rę tu  ew a­
k u acy jn eg o  z dziećm i. P rz ed  
k ilk u  ty g o d n ia m i udało  się 

, je d n a k  u ra to w a ć  w szystk ie  
d z i e c i  z sto rp ed o w an eg o  
okrętu .

Spokój na

K air, 22 w rześn ia .
O fen sy w a w łoska n a  zach o d ­

n ie j p u s ty n i eg ip sk ie j zam arła  
w  c iąg u  o s ta tn ic h  k ilku  dni. 
Z m otoryzow ane ko lum ny  G raz- 
z ian ieg o  n ie  w ysunęły  się poza 
S id i B a ra n i i w  te j ch w ili w re  
ty lko  p ra c a  p rzy g o to w aw cza  za 
lin iam i w łoskam i.

B ry ty jsk ie  koła w ojskow e w 
E g ip c ie  są  d o b re j m yśli. P o d k re ­
ś la  się  w p raw d zie , że n ie p rz y ja ­
ciel p o s ia d a  p rzew agę liczebną, 
w y ra ż a ją c ą  się s to su n k iem  4 lub  
5 do jed n eg o , lecz siły  w ojskow e 
A n g li w z ra s ta ją ’ u s ta w icz n ie  zaś 
W łosi m a ją  na jw iększe  tru d n o ­
ści z tra n s p o r te m  pop rzez M orze 
Ś ródziem ne. U w aża się  w obec 
tego  za rzecz w ysoce n ie p ra w d o ­
podobną, aby  m arszałkow i G raz- 
z ian iem u  udało  s ię  do trzeć  do 
głów nego ce lu , ja k im  je s t  K an a ł 
S uesk i i za jąć  K a ir  o raz  A lexan- 
drię .

W arszawa i Londyn
P odajem y  w całości w spom ­

n ian y  już  o s ta tn im  num erze 
“ D ziennika Polskiego ” l is t  p. 
W ickham a S teeda, p isa rz a  po li­
tycznego św iatow ej sław y, do­
tyczący bom bardow ania W a r­
szaw y z zw iązku z obecnym, 
bom bardow aniem  Londynu.

DO R E D A K T O R A  T IM E S E .

Szanow y Panie.
H itle r  proponuje L ondynow i 

w yb ó r pom iędzy losem  P a ryża  
i W arszaw y. L os W arszaw y n ie  
był n iesław ny, i n ie  był spow o­
dow any p rzez  bom by. Sto lica  
P olsk i zosta ła  zniszczona  p rzez  
n iem iecką  a rty lerię  k tó ra  
w ięce j szkód  spow odowała w  
ciągu  48 godzin , n iż  n iem ieckie  
bombowce, n iem al n ie  n a p o ty ­
kające przeciw działania , w

ciągu  26 d n i n ieprzerw anych  
ataków  p ow ietrznych . In w a zja  
P olsk i i  bom bardow anie W ar- 
sza ivy rozpoczęły się  1 w rześn ia  
zeszłego roku. M ia sto  poddało  
się  jed n a k  dopiero  28 w rześn ia  
po dwóch dniach ostrzeliw ania  
przez ciężką a rty lerię  H itlera .

Te fa k ty  m ogły ulec zapom ­
n ien iu . P ew na Polka, zn a j­
dująca się  obecnie w  A n g lii, 
przypom nia ła  m i je . M ieszka ła  
w  W arszaw ie p rzez cały czas 
bom bardow ania pow ietrznego  i 
a r ty le ry jsk ie g o  i  pozostała na  
m ie jscu  aż do lu tego. Ci, co 
przem aw ia ją  w  im ie n iu  H it-  

■ lera, będą m u sie li coś nowego  
w ym yślić , g d yż  n ie  przekona li 
nas, ja k  dotąd.

Z  pow ażaniem ,
W ickham  S teed .

froncie
egipskim

Je ś li o fen sy w a w łoska ro zw ija ć  
się  będzie d a le j w zdłuż w ybrzeża, 
za d a n ie  w o jsk  b ry ty jsk ic h  będzie 
u ła tw ione, gdyż w tedy  a n g ie lsk ie  
ko lum ny  p a n c e rn e  będą m ogły  
nękać n ie p rz y ja c ie la  od po łu d n ia , 
f lo ta  b ry ty jsk a  bom bardow ać go 
od północy, a lo tn ictw o a tak o ­
w ać jeg o  lin ie  k o m u n ik acy jn e . 
G łów na k w a te ra  w łoska n ie w ą t­
p liw ie  zd a je  sobie z tego  sp raw ę  
i tym  n ależy  sob ie  p raw d o p o d o b ­
n ie  tłum aczyć b ra k  p o w aż n ie j­
szych  o p eracy j w c iągu  o s ta tn ic h  
trz e c h  dn i. O bydw ie s tro n y  p rz y ­
go to w u ją  się  do w o jny  ru ch o m ej 
i W łosi m u szą  być b a rd z o  o s tro ż ­
ni, gdyż w  p rzec iw nym  raz ie  ich  
w ysu n ię ty m  oddziałom  g rozić  
będzie odcięcie i n a w e t śm ierć  n a  
bezw odnej p u s ty n i.

N ie  je s t  je szcze  w iadom ym  
k iedy  E g ip t zam ie rza  w ypow ie­
dzieć w ojnę W łochom . W  K airz e  
tłu m aczy  się  zw lokę tym , że ja k  
dotychczas, W łosi n ie  użyli w ięk­
szych sił i ich w ypądu n a  S idi 
B a ra n i n ie  m ożna określić  m ia ­
nem  o fensyw y n a  w ielką  skalę.

N a  p o d staw ie  t r a k ta tu  b ry ty j-  
sko-eg ipsk iego  o b ro n a  k r a ju  
p rzed  a ta k ie m  zzew n ą trz  z n a j­
d u je  się  w  ręk a ch  w o jsk  a n g ie l­
sk ich . E g ip t n ie  m a obow iązku 
w ypow iedzen ia  w ojny , m usi ty lko  
udzie lić  W. B ry ta n ii  ro zm a ity ch  
u ła tw ień  w ojskow ych. N iem n ie j 
p re m ie r  eg ipsk i ośw iadczył n ie ­
daw no, że w ra z ie  n a ja z d u , jeg o  
k ra j  będzie się  b ro n ił i w obec 
tego  n a leży  oczekiw ać ju ż  w  n ie ­
d łu g ie j p rzysz łośc i w y p aśn ien ia  
sy tu a c ji  p ra w n e j n a  tym  odcinku .

W ymiana w izy t
P rzed  k ilk u  dn iam i odbyła się  

w ym iana  w iz y t  m ięd zy  p re ­
m ierem - i  N acze lnym  W odzem  
gen. S ik o rsk im  a gen. In g rem ,  
m in is trem  spraw  w ojskow ych  w  
prow izorycznym  rządzie czecho­
słow ackim .
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Przegląd prasy

Wielka próba bombowa
W alka z piątą kolumną

w Anglii
Rewelacje specjalnej kom

J . A. Spender w S u n d a y  T im es  
czyn i p rze g ląd  dw u tygodn i 
b o m b a rd o w a n ia  L ondynu  i p rz y ­
chodzi do p rze k o n an ia , że spo łe­
czeństw o  b ry ty jsk ie  znakom icie 
w y trzym ało  p róbę bom bow ą.

“ N apew no  w y trzy m u jem y  ją  
le p ie j, n iż  N iem cy— p o w iad a  p, 
S p en d e r — i w ykazu jem y  w ielką  
zdolność d o sto so w a n ia  się  do 
okoliczności i rozw iązyw an ia  
co raz  to  now ych  zag ad n ień , k tó re  
p rzed  nam i s to ją .

“ N iem cy m yśleli, że m in a  m a g ­
n e ty cz n a  będzie n iezaw odnym  
śro d k iem  zn iszczen ia  n asze j 
m a ry n a rk i , a*e w  c iąg u  dw óch ty ­
g od n i zna leź liśm y  sposób n a  je j 
u n ieszk o d liw ien ie .

N iem cy d a le j g ro z ili n am  in ­
w az ją  co w ydaw ało  się  n iem oż­
liw e w c iągu  s tu lec i, a le  w ciągu  
n ieca ły ch  trz e c h  m iesięcy  za im ­
p row izow aliśm y  p 'a n  obrony , 
rów n ie  dobry , ja k  p la n ? n a  k tó ry  
w ie lk ie  m o c a rs tw a  m il i ta rn e  pa- 
trzeb o w aly b y  la t  ca łych .

W obec teg o  N iem cy  n a p o t­
kaw szy  n a  tru d n o śc i, jeże li 
chodzi o in w az ję , p rzy p u śc ili n a  
n a s  m asow y a ta k  z p o w ie trz a , a le  
znow u znaleźliśm y  sposoby 
obrony , k tó re  czyn ią  te  n a lo ty  
ru jn u ją c o  kosztow ne. O s ta te ­
czn ie N iem cy  zaczęli w ypuszczać 
poszczegó lnych  n a p a s tn ik ó w  w  
n ad z ie i, że n a ru s z ą  n asze  życie 
n o rm a ln e  i o słab ią  opór, a le  i 
te m u  d a jem y  radę .

S ir  N ev ille  H e n d e rso n , były 
a m b a sa d o r  b ry ty jsk i w B e rlin ie  
p rze d  w ybuchem  w ojny , w  liśc ie  
do re d a k to ra  w  odpow iedzi n a  
p rośbę n a p isan ia  a r ty k u łu , k tó re ­
go n a p isa ć  n ie  mógł, o św iad cza :

“N iem cy ledw ie, że n ie  w y g ra ły  
w o jn y  w  czerw cu . P on iew aż  
je d n a k  w ted y  n ie  osiągnęły  pel- 
nego  zw yc ięstw a, tw ie rd z ę  n a d a l, 
że o s ta tn ia  ich  m ożliw ość w y­
g ra n ia  zn ik n ie  w  lis to p ad z ie .

“ P ob ić  W . B ry ta n ię  m oże ty lko  
sa m a  W. B ry ta n ia . N ie  m oże być 
p o b ita , je że li p o zo s tan ie  w ie rn a  
sobie.

“U czyn iliśm y  w iele  od czerw ca  
a le  n ie  w y zy sk a liśy  jeszcze 
p ełn i n aszy c h  sił. Jeszcze  
z a n a d to  podobn i je s te śm y  do 
am a to rsk ie g o  zespo łu  * p iłk i 
nożne j, g ra ją c e g o  p rzeciw ko  
zaw odow ym  asom  fo o tb a lu .

Z d ra d z iec k a  p ią ta  k o lu m n a  
H itle ra  n ie  za p rzes ta ła  b y n a j­
m niej sw ej w yw rotow ej działa l­
nośc i w W ielk ie j B ry ta n ii .  S pec­
ja ln a  k o m is ja  p a r la m e n ta rn a , 
k tó ra  n a  w łasną  i'ękę podjęła  się 
z b a d a n ia  te j dziedz iny , p rz e d s ta ­
w iła  k ilk a  dn i te m u  ra p o r t  m in i­
s tro w i sp ra w  w ew n ętrz n y ch . W y­
n ik i p rac  te j  kom isji są  rew ela-. 
cyjne.

S tw ierdzono , że n a  w yspach  
b ry ty jsk ic h  d z ia ła ją  w  dalszym  
c iągu  ag e n c i G estapo , k tó rzy  są 
o b y w ate lam i b ry ty jsk im i i o p ła ­
ca n i są  z p ien ięd zy  zdeponow a­
n y ch  jeszcze  p rze d  w o jn ą  n a  
n az w isk a  A ng lików  w  b an k a c h  
lo ndyńsk ich .

W sp ó łp ra cu ją  oni z członkam i 
o rg a n iz a c ji fa sz y s to w sk ie j, p rzy - 
czym  p o d k reś la  się, że n a  5 ty s . 
n a jc z y n n ie jsz y c h  członków  b ry ­
ty js k ie j u n ii fa szy stó w , a re sz to ­
w ano zaledwie 800. A genci 
p ią te j ko lum ny  r e k r u tu ją  się 
rów nież z o rg an iz ac y j, o p e ru ją ­
cych pod płaszczykiem  pacyfistycz­
nym  i zasłan ia jących  się  m oty­
w am i “ m o ra ln y m i.” P ozatym  n a  
rzecz H itle ra  p ra c u ją  czynn ik i, 
k tó re  p ra g n ą  n a ty ch m ias to w e g o  
z a w a rc ia  pokoju .

M etody ag en tó w  n iem ieck ich  
są b a rd zo  pom ysłow e. W  pew nej 
m ie jscow ości n a  w ybrzeżu  po­
łudniow ym  zw rócono  uw agę, że 
je d en  _ z k s ię g a rzy  codzienn ie  
zm ien ia  uk ład  k siążek  w sw ym  
oknie w ystaw ow ym . Z aw iado ­
m iona o ty m  p o lic ja  p rz e p ro w a ­
dziła  rew iz ję , k tó ra  w ykazała , że 
uk ład  książek  n a  w y staw ie  był 
pew nego ro d z a ju  szy frem , przy  
pom ocy k tó reg o  k s ię g a rz  k o m u n i­
kow ał ag en to m  n ie p rz y jac ie lsk im  
ro zm a ite  in fo rm a c je . K sięg arz  
te n  w y stą p ił w p raw d zie  p rzed  
w o jn ą  z b ry ty jsk ie j u n ii f a sz y ­
stów , lecz, ja k  się  okazało, uczy­
n ił to  n a  rozkaz w ładz p a r ty j ­
nych , ab y  n ie budzić p odejrzeń .

W  innym  w ypadku s tw ie r­
dzono, że w  p ew nych  m ie jsc ac h  
n a  połach - nadbrzeżnych  “ n iezn a­
n a  ” ręka  porzuca p u ste  bu te lk i 
po p iw ie , p rzyczym  n a  odw rocie 
n ak le je k  fab ry c z n y c h  um iesz­
czone są  in fo rm a c je  d la  n ie ­
p rz y ja c ie la , p lan y , m ap y  i t.p . 
O dnaleziono  rów nież  sp isy  
m ieszkańców , k tó ry ch  na leżałoby  
u su n ą ć  z u w ag i n a  ich  zdecydo­
w an ie  a n ty h itle ro w sk ie  s ta n o ­
w isko.

W  czasie nalo tu  n a  dolinę 
T am izy  stw ierdzono, że ja k iś  
ag e n t n iep rzy jac ie lsk i, s trze la jąc

“ N asze pola i w ybrukow ane 
ulice naszego m iasta , w zniesio­
nego n a  rzym sk ich  fu n d am en tach

“ M usim y w ydobyć ze sieb ie  
w szy s tk ie  n asze  siły, jeże li ch ce­
m y sk rócić  w ojnę.

“ P o w ta rz a m , że je s te m  zd a n ia , 
iż po lis to p ad z ie  N iem cy  w łaśc i­
w ie w o jnę  ju ż  p rz e g ra ją . B ędą 
n a d a l w alczy li, bo h itle ro w cy  
m uszą  w alczyć, a lb o  będą zm ie- 
cen i z p o w ie rz ch n i ziem i. O s ta ­
teczn e  je d n a k  zw ycięstw o  będzie 
d la  n ic h  n iem ożliw e.”

Nie używać latarek
P o d cza s  n ocnych  n a lo tó w  n ie ­

p rz y ja c ie lsk ic h  n iew o lno  używ ać 
la ta re k . P o lic ja  o trzy m ała  p o le ­
cen ie  d b a n ia , ab y  to  za rząd zen ie  
było śc iś le  w ykonyw ane.

P rz e d  je d n y m  z sądów  lo n d y ń ­
sk ich  s tan ę ło  ju ż  dw uch  o sk a r­
żonych  o to  w ykroczen ie .

p rzy  użyciu specja lnych  pocisków 
św ietlnych, daw ał sygna ły  sam o­
lotom  niem ieckim , k tó re  n a ty c h ­
m ia s t rozpoczęły bom bardow anie 
w ażnych zakładów  przem ysłu  wo­
jennego.

J a k  tw ie rd z i członek te j kom isji 
p a r la m e n ta rn e j p. Jo h n  P a rk e r , 
naw et w śród  członków Izby Gmin, 
z n a jd u ją  się je d n o s tk i, ' k tó re  
należałoby uw ięzić, W  k u lu a rach  
p arla m en ta rn y ch  ro z leg a ją  się 
bowiem  od czasu do czasu uw agi, 
k tó re  św iad czą  o w ysoce n ie p a -  
tr io ty czn y m  n as taw ie n iu  pew - 
n y ch  posłów .

W szystk ie te  rew elacje nie 
pow inny zby tn io  zaniepokoić 
opinii publicznej, gdyż należy 
zaw sze pam iętać , że po lic ja  i 
k on trw yw iad  b ry ty jsk i p osługu ją  
się  bardzo  słuszną m etodą, n ie  
a re sz tu ją c  n a ty ch m ias t każdego 
podejrzanego  osobnika, lecz śle­
dząc go przez bardzo dług i czas, 
w n ad z ie i, iż do p ro w ad zi to  do 
w ykryc ia  całej o rg an iz ac ji n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j.

D żięki te j  m etodzie  w  r. 1914 
w ładze an g ie lsk ie  p o s ia d a ły  w y­
c z e rp u ją cy  sp is  w szy s tk ich  a g e n ­
tów  n iem ieck ich  w  W . B ry ta n ii , 
k tó ry ch  z re sz tą  a re sz to w a n o  w  
dzień  po w y b u ch u  w o jny , z a s tę ­
p u ją c  a g e n ta m i an g ie lsk im i, 
k tó rzy  p rzez  d łuższy  czas za o p a­
try w a li w yw iad  n ie p rz y ja c ie lsk i 
w  ta k ie  in fo rm ac je , ja k ie  dowódz­
tw o  b ry ty jsk ie  chc ia ło  k o m u n i­
kow ać N iem com .

W  czas ie  te j  w o jn y  N iem cy 
p o s łu g u ją  się  je szcze  w iększą  i 
sp ra w n ie js z ą  o rg a n iz a c ją  szp ie ­
g ow ską i w  A n g lii podnoszą  się  
głosy, że k o n trw y w ia d  n ie  s to i n a

H ong K ong, 22 w rześn ia .
S y tu ac ja  w Indoch inach  f r a n ­

cuskich  je s t  w  dalszym  ciągu  
k ry tyczna . M ia ro d a jn e  koła ja p o ń ­
skie s tw ie rd z a ją , iż poniew aż 
g u b e rn a to r  Indoch in  ad m ira ł 
D ecoux odmówił w ykonan ia  
uk ładu , zaw artego  z rządem  w 
V ichy, obyw atele japońscy  o trzy ­
m ali polecenie w yjazdu  z Indochin .

D ziennik  H ong-K ong T elegraph  
tw ie rd z i, że w  C zung-K ingu 
odbyły się  ta jn e  n a ra d y  m iędzy

będą bron ione aż do o s ta tk a .”-—Te 
słow a lo rda  m ay o ra  L ondynu 
popłynęły w czoraj n a  fa lach  e të ru  
n a  d ru g ą  s tro n ę  A tlan ty k u , gdzie 
m ayor Nowego Y orku odpowie­
dział n a  d ek larac ję  b u rm is trz a  
C ity  londyńskiej n as tępu jącym i 
słow am i: “ B raw o L ondyn.”
S łuchaliśm y w as z pełnym  p rze ­
ję c ia  podziwem . Ja k  drobne i 
m ałow ażne są zagadn ien ia , k tó re  
m y tu ta j  d y sk u tu jem y  w  porów ­
n an iu  z w aru n k am i, ja k im  wy 
sku teczn ie dajecie czoło.”

L ord  m ayor L ondynu podkreślił, 
że .używ anie hase ł “ n ie  p r z e jd ą ” 
albo “ n ie  będzie k a p itu la c ji ” 
n asu w a n a  m yśl, iż W ielka B ry ­
ta n ia  je s t  oblężoną fo rtecą . 
“ O byw atele A m eryk i— pow iedział 
on— to  n ie je s t  p raw d a. S pójrzcie 
ty lko  n a  chw ilę n a  naszą  A nglię. 
D zisia j, w  21-ą noc w rześn ia  1940 
roku  je s t  ona siedzibą mężczyzn 
i kobiet, p rzygo tow ujących  się 
rezo lu tn ie  do najw iększego  zad a­
n ia  ja k ie  n a  p rze s trzen i dziejów  
W ielka B ry ta n ia  m ia ła  do spełn ie­
n ia .”

w ysokości za d a n ia . J a k  d ługo  
je d n a k  o p in ia  p u b lic z n a  j e s t  
czynna, a każd y  A n g lik  j e s t  
u rodzonym  detek tyw em , n ie m a  
pow odu do obaw , ty m b a rd z ie j że 
b ry ty jsk i S e c re ts  S erv ice  ch w a li 
się  sw ym i su k cesam i n a jw c z e ś­
n ie j po k ilk u  la ta c h .

Baczność 
na petycje  

i na sygnały
W ładze o s trz e g a ją  w szy s tk ich  

m ieszkańców  b o m b a rd o w a n y ch  
okręgów , ab y  n ie  p o d p isy w a li 
żad n y ch  p e ty cy j do rz ą d u . 
J e ś li do m ieszkańców  ta k ic h  
okręgów  zw rócą się  n ie zn a n e  im  
osoby  z p ro p o zy c ją  p rz y łą c z e n ia  
się  do ap e lu , n a leży  n a ty c h m ia s t  
w ezw ać p o lic ję . A genci p ią te j 
k o lu m n y  rozpoczęli bow iem  now ą 
akcję , k tó ra  p o leg a  n a  tym , że 
z a p ra s z a ją  lu d n o ść  zb o m b ard o ­
w an y ch  okręgów  do p o d p isy ­
w a n ia  p e ty cy j do rzą d u , w  
k tó ry ch  w y ra ża  się  o b u rze n ie  
zpow odu zn iszczen ia  d a n e j d z ie l­
n icy  i w zyw a się  do z a p rz e s ta n ia  
w ojny .

J e ś li  po d czas n a lo tu  k to k o l­
w iek  zau w aży  ja k ie ś  p o d e jrz a n e  
ob jaw y , n .p . sy g n a liz o w a n ie  p rz y  
użyciu  św ia tła , n a leży  n a ty c h ­
m ia s t zaw iadom ić o ty m  p o lic ję . 
P o n iew aż  w  c e n tra la c h  n ie za u to -  
m a ty zo w an y ch  n ie  m ożna w  
czas ie  a la rm ó w  p rze p ro w ad z ać  
rozm ów  p ry w a tn y c h , n a leży  w  
ta k im  w y p ad k u  pow iedzieć te le ­
fo n is tc e  “ o ff ic ia l c a ll ”— ro z­
m ow a urzędow a.

fra n cu sk im i d elegatam i z In ­
dochin a członkam i rządu  ch iń ­
skiego, p rzyczym  o siągn ię to  po­
rozum ien ie w  sp raw ie  w spó łp racy  
w ojskow ej n a  w ypadek in w az ji. 
F ra n cu z i p rzy rzec m ieli n ie s ta -  
w ian ie  przeszkód  w ojskom  ch iń ­
skim , w kraczającym  do Indochin .

W edług  don iesień  z V ichy w  
tam te jszy c h  kolach rządow ych 
p rzy zn a je  się, iż rokow ania  z 
J a p o n ią  w eszły w  sta d iu m  k ry ­
tyczne.

I  chciałaby 
i boi się

B u d a p esz t, 22 w rześn ia . 
O trzy m an o  tu  w iadom ości o 

k o n c e n tra c ji  f lo ty  sow ieck ie j n a  
M orzu  C zarnym , co in te r p re to ­
w ane  je s t  ja k o  o s trzeżen ie  d la  
W łoch, ab y  n ie  zapędziły  się  zb y t 
daleko  n a  B ałkany .

R ów nocześn ie je d n a k  d z ien n ik  
a rm ii ro sy jsk ie j “ C zerw ona 
G w iazda ” zam ieści! o św iad ­
czenie, iż “ S ow iety , w ie rn e  sw ej 
po lity ce  poko ju  i n e u tra ln o śc i,  
t r z y m a ją  się  z d a la  od im p e r ia l i­
s ty czn y ch  k o n flik tó w  n a  P ółw y­
sp ie  b a łk ań sk im .”

P ew ien  p o lity k  k o m e n tu je  te  
dw ie w iadom ości w  te n  sposób  s, 
R o s ja  ch la łab y , a le  boi się.

Nowe wielkie 
schrony

' Z godn ie z te n d e n c ją  zw iększa­
n ia  ilo ści g łębok ich  sc h ro n ó w  
p o d ziem nych  z a p ad ła  d ecy z ja , 
ab y  p rzezn aczy ć  n a  te n  cel ca ły  
odcinek  kolei p o d ziem n e j m iędzy  
s ta c ja m i H o lb o rn  i A ldw ych . N a 
odcinku  ty m  w strz y m a n y  zo s ta ł 
ru c h  pociągów  i rozpoczęto  ju ż  
p ra c e  n a d  d o sto so w an iem  tu n e lu  
do p o trz e b  lu d n o śc i, k tó ra  ju ż  za  
k ilk a  dn i będzie m ogła k o rz y s ta ć  
z tego  o lb rzym iego  sc h ro n u . * 

R ów nocześn ie  p o s tę p u ją  p ra c e  
n ad  u d o s tę p n ie n iem  sc h ro n ó w  
o tw a rty c h  d o ty ch czas w  dzień  
o raz  n ad  n iezbędnym i zm ian am i 
w  se tk a c h  p iw n ic  i podziem i, 
k tó re  o tw a r te  b ęd ą  d la  p u b lic z ­
ności.

Największe uderzenie
W  ty m  sam ym  S u n d a y  T im es  

w  a r ty k u le  w stępnym  o m aw iane  
j e s t  “ n a jw ięk sze  u d e rz en ie  n ie ­
p rz y ja c ie la .”

N iep rz y jac ie l, tw ie rd z i pism o, 
dąży do tego, aby skończyć w ojnę 
p rze d  zim ą. U d erzen ie  to  ob­
ja w ia  się  w trz e c h  f a k ta c h :  na- 
jeźd z ie  n a  E g ip t, p rzy g o to w an iu  
do in w az ji W. B ry ta n ii  i bom ­
b a rd o w a n iu  L ondynu . Może 
d o konane  będą i in n e  próby. 
W izy ta  p. S u n era  w  B erlin ie  pod­
su w a  m yśl o zdobyciu  g e n e ra ła  
F ra n c o  d la  p lanów  a ta k u  n a  
G ib ra lta r .

“ W te j całej zaw ierusze n ie­
k tó re  sp raw y  za rysow ują  się  ca ł­
k iem  w yraźn ie. H ilte r  je s t  w 
s ta n ie  desparack im . P rzed tem  
obliczał— obecnie g ra . Jego  plany 
inw azy jne byłyby dość ryzykow ne, 
gdyby  m iał przeciw ko sobie ty lko 
m a ry n a rk ę  b ry ty jsk ą . Jeżeli trw a  
nada l p rzy  sw oich planach, m im o

Długa
J . L. G arv in  pisze O bserver’ 

że.
W  m iarę , ja k  ro sn ą  podziw  

św ia ta  i w ściek le n iezadow olen ie  
n ie p rz y ja c ie la , ro śn ie  i n a sza  
pew ność sieb ie . W w o jn ie  pow ie­
tr z n e j  u trzy m a liśm y  nasze  po ­
zycje, zarów no w  a ta k u  ja k  i w 
ob ron ie . P e łn ia  w rześn io w a n ie 
by ła szczęśliw a d la  in w az ji. 
Z m uszam y N iem ców  do d ług ie j 
w o jny .

“ N ie łudzim y się. B ędziem y 
m u sie li s ta n ą ć  w obec rzeczy  g o r­
szych  n iż te , k tó ry m  ju ż  da liśm y  
rad ę . Z d n ia  n a  dzień  je d n a k  w y­
dobyw am y coraz w ięcej dośw iad­
czenia i coraz w ięcej środków  
obrony . Jeszcze  za ty d z ień  bę­
dziem y w iedz ie li m y i ca ły  św ia t 
będzie o ty m  w iedzia ł, że W. B ry ­
ta n ia  w y trzy m ała  n a jg o rsz e . B ędą 
o ty m  w iedzie li i N iem cy.

“ W  c iągu  o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  
n ie p rz y ja c ie l n a ro b ił sporo

Świetna

wyższości ja k ą  okazało R A F , ry zy ­
k u je  skok w  przepaść.

“  H itle ro w i bardzo  tru d n o  od­
wołać inw azję, poniew aż zależy od 
tego p re s tiż  jego  w  k ra ju  i w śród 
p a rtn e ró w  osi. Może będzie chciał 
częściowo odegrać się zapom ocą 
m ałych najazdów , ale w yspa b ry ­
ty js k a  je s t  obecnie dość dobrze 
zorganizow ana, aby unieszkodli­
wić w szelkie tego rodza ju  próby.

W  a rty k u le  ty m  zna jdu jem y  
ciekaw e tw ie rdzen ie  o bom bardo­
w aniu  nocnym .

“ N iem cy— opow iada a u to r  a r ty ­
kułu— nie zw iększyli liczby bom ­
bowców nocnych, w ysyłanych nad 
A nglię. P rzerzu c ili je  z s ta ry c h  
obiektów  a tak u  n a  nowe— qzyli z 
m ia s t przybrzeżnych  n a  Londyn. 
W idocznie N iem cy n ie są  w  s ta n ie  
jednocześnie bom bardow ać i 
s ta ry c h  i nowych obiektów . Liczba 
używ anych sam olotów  je s t  nie 
w ielka i o sta tn io  każda noc 
oznacza s tr a tę  k ilku  m aszyn.

wojna
szkody sw o ją  W ojną m o rdercy , 
ale n ie  osiągnął żadnej is to tn e j 
ko rzyśc i. Z m uszaliśm y  go do 
n ie u s ta n n e j  zm ian y  ta k ty k i i ja k ­
kolw iek k ręci się w .poszuk iw a­
n ia ch  now ych sposobów , w  d a l­
szym  c iąg u  n ie  je s t  w  s ta n ie  za ­
d a n ia  u n ie ru c h o m ia ją c y c h  ciosów  
s to licy  lu b  k ra jo w i.

“ N asz a  w yspa  s ta ła  się d la  
N iem ców  zagadką , k tó ra  ich  do­
p ro w ad za  do szału . Zdaw ało  im 
się, że n ic  n ie  p o tra fi o stać  się 
ich sile i chy trośc i. W idzą jednak , 
że n ie  m ożna złam ać W  B ry ta n ii.

“ G dzie je s t  te o r ia  h itle ro w có w  
i fa sz y stó w  o zw y ro d n ia łe j de­
m o k rac ji?  Gdzie je s t  zgn iła  
p lu to k ra c ja ?  G dzie je s t  d rżący  
rząd?  Gdzie je s t  bezsilna mo­
n a rc h ia?

K ażdy  z ty c h  czynn ików  w  p a ń ­
s tw ie  n a d a l w ykonyw a sw oją  
p ra c ę  w ed ług  n ie z a c h w ia n e j 
tr a d y c ji  w ieków.

okazja 
w Egipcie

B yły m in is te r  w o jn y  p. L eslie  
H o re  B e lish a  w  sw oim  ty g o d ­
n iow ym  p rzeg ląd z ie  w y d arzeń  
w o jen n y ch  tw ie rd z i, że W. B ry ­
ta n ia  od początu  w o jn y  nie 
m ia ła  je szcze  n ig d y  ta k  św ie tn e j 
o k az ji do z a d a n ia  s t r a t  n ie p rz y ­
jac ie lo w i, ja k  obecn ie  w  E g ipc ie .

“ W ojska  w łoskie, p o su w ając  
się  n ap rzó d  z z a d z iw ia ją cą  szyb ­
k o śc ią  w kroczyły  p ra w ie  n a  100 
km  w głąb  E g ip tu  i m u sz ą  pokryć 
je szc ze  150 km  zan im  d o jd ą  do 
g łów nych  b ry ty jsk ic h  lin ii o b ro n ­
n y ch  w  M ersa  M atru .

W tedy  b ęd ą  się  zn a jd o w ały  w  
od leg łości 400 km  od sw oich  głów ­
n y ch  baz w  T obruk . D ługie 
k o lu m n y  w zdłuż d ro g i p rzy b rze ż ­
n e j p ow inny  być znakom itym  
celem  d la  n asze j f lo ty  i naszego  
lo tn ic tw a  i p ow inny  być n ie u ­
s ta n n ie  n ęk an e  p rzez  ruchom e 
je d n o s tk i n aszego  w o jska . Jeże li, 
ja k  się  n a leży  spodziew ać, n asze  
m ożliw ości będą całkow icie .wy­
zyskane , uczynim y p ie rw szy  k rok  
w  k ie ru n k u  p o k o n an ia  słabszego  
p a r tn e r a  osi i sz a la  w alk  n a  
M orzu  Ś ródziem nym  p rzech y li 
gię n a  n a s z ą  s tro n ę .

Z d ru g ie j s tro n y  k o n sek w en cje

n iep o w o d zen ia  by łyby  n ie o b li­
cza ln e  w  ca łe j A fry c e  i A zji.

Znamienna opinia

Londyn będzie broniony 
do ostatka

Przemówienie Lorda-Mayora 
do Ameryki

Stan krytyczny
w Indochinach
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Polśkie pisma za Oceanem
P ięc io m iljo n o w a rzesza  P o la ­

ków , ro z s ia n a  po k o n ty n e n c ie  
am ery k ań sk im , w  S ta n a c h  Z je d ­
noczonych , K an ad z ie , B raz y lii i 
A rg e n ty n ie  —  sta n o w i w ielk i 
k a p i ta ł  w  w alce , ja k ą  o is tn ie n ie  
P o lsk i i cy w iliza c ji toczym y. J e s t  
to  w ielka  re z e rw a  m a te r ja łu  
ludzk iego , środków  i m yśli n a ro ­
dow ej. J e s t  to  za razem  a w a n ­
g a r d a  P o lsk i n a  ta m te j półkuli, 
k tó ra  w śród  w o lnych  społeczeń­
s tw  A m eryk i m a m ożność sz e rze ­
n ia  w iadom ości o tym , czym  je s t  
P o lsk a  i czym  je s t  d la  św ia ta  i 
d la  cy w iliza c ji, n a sze  s tan o w isk o  
w  obecnej w ojn ie .

D la w alk i o P o lskę, d la  p rz y ­
sz łe j odbudow y O jczyzny, a  do­
ra ź n ie  d la  ra tu n k u  n aszy c h  b li­
sk ich  w  k ra ju , m a e m ig ra c ja  
p o lsk a  za O ceanem  w ie lk ie  i z a ­
sa d n icz e  znaczen ie . C iężar g a ­
tu n k o w y  teg o  na jw ięk szeg o  sk u ­
p isk a  P o laków  po za k ra je m , 
sp ra w ia , że id ee  i m yśli w  n ie j 
n u r tu ją c e  m u szą  n a s  n a jży w ie j 
in te re so w ać . T ym  w ięcej, że w  
s ta n o w isk u  P o laków  a m e ry k a ń ­
sk ich  zn a jd z iem y  n ie ra z  o tuchę, 
k tó ra  p o d trzy m a  n a s  w w alce  
ja k ą  toczym y.

Pokaźna
ilość pism

Z u w ag i n a  to  zam ie rzam y  ro z ­
w in ąć  w  n aszy m  p iśm ie  p rze g ląd  
p ra s y  p o lsk ie j, w ychodzącej w 
A m eryce. D ziś d a jem y  ogólny 
r z u t  oka n a  c h a ra k te r  te j  p rasy .

Ilość p ism  p o lsk ich  ja k ie  
dochodzą do n a s  zza O ceanu  je s t  
zn aczn a . K o rz y s ta ją c  z p o śred ­
n ic tw a  Ś w iatow ego Zw iązku 
P o laków , m am y m ożność p rz e ­
g lą d a n ia  w szy s tk ich  9 w ie lk ich  
dz ienn ików  i k ilk u  tygodników , 
w ychodzących  w  S ta n a c h  Z jed ­
noczonych , 2-ch z pośród  trz e c h  
p ism  k a n a d y jsk ic h , o raz  k ilku  
n a jp o c z y tn ie jsz y c h  czasop ism  z 
A rg e n ty n y  i B raz y lii. Z rzadka  
n a  n asz  stó ł re d a k c y jn y  docho­
dzą p ism a  re p re z e n tu ją c e  
n a jo d le g le jsz e  ko lo n je  p o lsk ie  w 
A zji —  T yg o d n ik  P o lsk i w  
C harbin ie  i Echo S zangha ju . 
Je szc ze  rz a d z ie j p o ja w ia  się 
o ry g in a h ia  g a z e tk a  m in ia tu ro w a ,

w y m ia ru  k a r ty  pocz tow ej, w y d a­
w an a  w  S ydney  sposobem  fo to ­
graficznym  i c z y ty w an a  p rzez  
rodaków  n aszy c h  w  A u s tra l i i  
p rzy  pom ocy lupy .

P o lsk a  p r a s a  zao cean iczn a  
różn i się  bard zo  w  sw oim  n a s ta ­
w ien iu  spo łecznym  i p o lity cz ­
nym , o raz  w sw oim  p o d e jśc iu  do 
sp ra w  R zeczpospo lite j ta k  od 
p rze d w o jen n y ch  czasop ism  w 
P o lsce , ja k  i od n aszy c h  p ism  
e m ig racy jn y ch . M ało lu b  zupe ł­
n ie  n ie  zależy od u g ru p o w a ń  
p o lity czn y ch , k tó re  z re sz tą  n a  
em ig ra c ji za o cean iczn e j są  od­
m ienne , n iż  w  P o lsce . R acze j 
sa m a  fo rm u je  op in ję , n iż  u le g a  
u s ta lo n y m  p ro g ram o m . Z ato  b. 
w n ik liw ie , w n ik liw ie j n iż  u nas , 
s ta r a  się  w yczuć p rą d y  ja k ie  
w śród  je j  czy te ln ików  p a n u ją , 
s ta r a  się być ich  echem  i d o s to ­
sow ać się  do n ic h  ta k  w  im ię 
za sa d  d em o k ra ty czn y ch  ja k  z 
m y ś ^  o dość w szech w ład n ie  
p an u jąc y m , zw łaszcza w S ta n a c h , 
b u ss in e s ie .

Duzo informacji
M a w p ie rw szy m  rzędzie  c h a ra k ­

te r  in fo rm ac y jn y , k o n k u ru ją c  
pod ty m  w zględem  z p ra s ą  
an g ie lsk o -a m ery k ań sk ą , ab y  nie 
s tra c ić  n a  je j rzecz  sw ych czy te l­
ników . A rty k u ły  w stęp n e  i z a sa ­
dnicze są k ró tk ie , la p id a rn e  i 
p ro s te . A rty k u ły  p o p u la ry z a ­
cy jn e , częste , zw łaszcza  w  n u m e­
ra c h  n ied z ie ln y ch , ró w n ie  p ro s te , 
o s ta tn io  i co raz  lepsze  w obec 
dużego dopływ u sił in te le k tu a l­
nych  z k ra ju . Ja k o  odcink i po ­
w ieściow e —  n iem al w yłącznie 
p rz e d ru k i s ta ry c h  p o lsk ich  k s ią ­
żek, n ie s te ty , p rzew ażn ie  nie 
arcy d zie ł. H u m o r sp e c ja ln y , 
często  d la  n as  m ało zrozum ia ły—  
bo żyw cem  tłom aczony  z a n g ie l­
skiego. . C h a ra k te ry s ty c z n e  no ­
ta tk i  z życia, z obchodów , z p ik ­
n ików  i t.d . W szystko  n a  po­
ziom ie n ie zn a cz n ie  ty lko  p rz e ­
ra s ta ją c y m  poziom  spo łeczeń­
stw a , k tó rem u  p ra s a  am ery k a ń ­
ska służy. Bez w yskoków  in te le k ­
tu a ln y c h , bez zb y t częstego  p i­
s a n ia  d la  szczupłego k ręg u  p rz y ­
jac ió ł— w p rzec iw ień stw ie  ja k  w  
P o lsce— p ra s a  ta  m a oblicze n ie ­

zaw odn ie  p ry m ity w n ie jsz e , a le  
w łaśn ie  d la  teg o  je s t  czy ty w an a  
p rzez  m asę, p o s ia d a  w ielk ie 
ilo ści p re n u m e ra to ró w  i w y w iera  
rozleg łe  w pływ y. W pływ y te  poz­
w a la ją  je j  szerzyć k u ltu rę  
w p raw d zie  k ro p lam i, ale- z pew- 

■nością d o trze  ona daleko  g łęb ie j 
w spo łeczeństw o  - n iż  d o ciera ły  
m yśli szerzo n e  p rzez  n a sze  n ie ­
k tó re  p ism a  in te le k tu a lis ty c z n e .

O góln ie b io rąc , p r a s a  za O cea­
nem  uczciw ie służy P o lsce  i E m i­
g ra c ji.  O d d a je  n ieocen ione 
usług i zach o w an iu  poczucia  n a ro ­
dow ego i języka . U m ie pogodzić 
lo ja ln o ść  w obec now ej o jczyzny  
z go rącym  p a try jo ty zm e m  p o l­
skim . S z an u je  R ząd  R zeczypospo­
lite j, ja k o  sym bol P o lsk i. K ry ­
tykę w y raża  og lędnie, choć 
o tw arc ie  i śm iało. U w ie lb ia  
A rm ię i ro zp isu je  się  o je j b o h a ­
te rs tw ie . B ro n i sp raw y  po lsk ie j, 
a  z n ią  sp raw y  so ju szn ic ze j gdzie 
może i ja k  p o tra f i— idąc w  a w a n ­
g a rd z ie  am ery k ań sk ich  p rz y ­
jac ió ł W ielk ie j B ry ta n ii  i 
Z w iązku O brony  A m eryk i p rzez  
pom oc A ng lii. Słowem, k u je  d la  
nas i dla Polski kap ita ł, k tó ry  
je s t  w a r t  uw ag i i oceny.

C h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  w a ru n ­
ków, w ja k ic h  p ra sa  p o lsk a  i 
n asze  to w a rz y s tw a  n a  e m ig ra c ji 
m uszą  b ro n ić  po lskości, je s t  
sp ra w a  n ie w y b re d n e j n ap a śc i 
n a  A m erykan  po lsk iego  pocho ­
d zen ia , ja k ie j dopuśc ił się  w 
ra d z ie  m ie jsk ie j m ia s ta  B u ffa llo , 
ra d n y  W estb ro o k  P e y le r, z okaz ji 
złożen ia p rzez  P o laków  w niosku  
o n az w an ie  je d n e j z u lic  
B u ffa llo  im ien iem  A dam a P le- 
w ackiego , P o lak a -A m e ry k a n in a , 
k tó ry  w  czas ie  w o jn y  św ia to w ej 
zg iną ł w.e F ra n c ji .

P ey le r, po sz e reg u  inw ek tyw , 
rzu co n y ch  n a  o b y w ate li a m e ry ­
k ań sk ich , u s iłu jąc y ch  łączyć 
am ery k an izm  z d aw n ą  n a ro d o ­
w ością, a szczegó ln ie  n a  P olaków , 
ośw iadczył:

“ U ch y b ia  się p am ięc i P lew a- 
ckiego, k tó ry  sw o ją  śm ie rc ią  na 
po lu  chw ały  dow iódł p a try jo -  
tyzm u am ery k ań sk ieg o , n az y w a­
ją c  go P o lak iem .” D odał p rzy tem  
że “ by łoby  n a  czasie , d la  o rg a ­

n iz ac ji po lsk ich  w A m eryce aby, 
rzu c iw szy  po raz  o s ta tn i swój 
w zrok  n a  E u ro p ę , w yrzuciły  
sw oje p a p ie ry  firm ow e i sw e p ie ­
czą tk i i s ta ły  się  am ery k an am i 
bez żad n y ch  za s trze że ń .”

N a ten  a ta k  panam erykan izm u 
odpow iada w sposób dokładnie 
ok reśla jący  stanow isko  polaków- 
a m e r y k a n  — S tow ąrzyszenie 
D zienn ikarzy  i W ydawców P ism  
P o lsk o -A m ery k ań sk ich .

Amerykanizm
“ O rganizacje , kluby, p a ra f je  i 

to w arzy stw a określa jące  się m ia ­
nem  polskich nie m a ją  n a  celu 
połowicznej lojalności do obcego 
P a ń s tw a — a oznaczają łączność 
k u ltu ra ln ą  w  żadnym  stopn iu  nie 
n a ru sz a ją cą  ich am erykan izm u ” 
— “ W ypisaliśm y naszą  przysięgę 
przynależności do A m eryki na 
polach ' b itew , w kopalniach i w 
fab ry k ac h .” “— B ogacim y A m ery ­
kę, d a jąc  dzieciom  naszym  
trad y c ję , k u ltu rę , nasze s tro je  
reg jonalne, pełne fo lk loru  i 
wesela, nasze tańce, zam iast 
j i t t e r  bug’a czy black bo ttonu .” 
N a zakończenie S tow arzyszenie 
D zienn ikarzy  stw ie rdza, że pod­
staw ą  swobód S tanów  Zjednoczo­
nych je s t  poszanow anie p raw  
m oralnych obyw ateli, posiada­
jących  z re sz tą  jednakow e p raw a 
do decydow ania o ty m  ja k  m a się 
kształtow ać pojęcie “ narodow ości 
am ery k ań sk ie j.”

N iezależnie od podobnie ja s k ra ­
wych w ystąp ień , n a  szczęście 
dosyć odosobnionych, am ery ­
kanizm  językow y pow ażnie za­
g ra ż a  nasze j młodzieży em ig racy j­
nej. J a k  w ielkie są  w śród  te j 
m łodzieży postępy ang likan izac ji, 
i ja k  duża niechęć do czy tan ia  po 
polsku, dowodzi fa k t, iż w w ielu 
p ism ach  w S tanach , naprzyk lad  w 
N ow inach  P olskich , w ychodzących 
w M ilwaukee, sobotn ia k ro n ik a  
w iadom ości sportow ych —  d ruko ­
w ana je s t w yłącznie w języku 
angielsk im . J e s t  to  trak to w an e  
jako  środek  dla za in te resow an ia  
m łodzieży polskiej pism em , abo- 
now anym  przez je j rodziców.

J .P .

Szmaciany gmach
Polish Camp, wrzesień  1940.

Dokuczliwa, nieznośna plucha, 
w iatr, zimno. Nuda przymusowego 
pobytu w obozie, w zamkniętych 
namiotach, b rak  rozrywek przygnę­
bia i powoduje ziewanie. Czegośby 
się chciało, jak iejś zmiany wrażeń. . . 
Chciałoby się popatrzeć na coś inne­
go, niż te  namioty, m undury i bronie, 
posłuchać czegoś innego, aniżeli 
słów komendy i wykładów, chciałoby 
się pójść między ludzi, przeskoczyć 
m ur, dzielący od innego św iata. . . .

Jużby się chciało tłuc Szwabów 
jaknajprędzej, ale cóż, trzeba 
czekać . . .

—Dokąd ty  Jerzy  tak  ciągle łazisz, 
że ciebie praw ie nigdy niema w 
namiocie?

—A do’świetlicy, tam  za kan tyną!
-—Do tego szmacianego gmachu na 

górze?—zapytałem urągliw ie—A cóż 
tam  jest? P arę  stolików i foteli, kupa 
starych ilustracji i to wszystko!

—E, to ty  widzę nic nie wiesz! 
N ie chcesz, nie idź, ale ja  pójdę, i to 
zaraz, bo nie chcę spóźnić na odczyt.

—A dziś co za odczyt?
■—Dziś profesor jednego z naszych 

uniwersytetów ma opowiadać o 
Słowianach Zachodnich.

— No, to idę z tobą!
— Chodź, napraw dę warto.
I  rzeczywiście nie pożałowałem. 

Przyszedłem, zobaczyłem i zostałem 
zachwycony!

Z instytucją kantyn Kościoła 
Szkockiego, zapoznaliśmy się dawno, 
niemal nazaju trz  po zagospodaro­
waniu w pierwszym polskim obozie 
na szkockiej ziemi. Zawitał wtedy 
do nas zamknięty, zielony samochód, 
ozdobiony napisem Church of Scot­
land Canteen. Przyjechało nim 
dwoje czy tro je  Szkotów chudych, 
rudych i piegowatych, lecz jakże 
miłych i sympatycznych. U brani w 
granatowo-białe uniformy, otworzyli 
boki samochodu . . . Zdumionym 
oczom naszym objawiły się stosy 
czekolad po 2 pensy sztuka, góry 
ciastek, jam ’ów i różnych drobiaz­
gów codziennego życia, wreszcie 
ogromny kocioł z gorącą herbatą!

Rychło w pobliskim m iastku 
Gibarze powstała w “ St. M ary’s 
H all ” kantyna stała, obsługiwana 
przez miejscowe damy, oraz “ Polish 
House,” świetlica, gdzie można było 
oglądać ilustrow ane pisma, grać we 
wszystkie istniejące na świecie gry, 
słuchać rad ia  czy pianina, czytać

książki, a naw et pisać listy  w zacisz­
nym pokoiku.

Z jakim  żalem opuszczaliśmy 
nocnym marszem te piękne, gościn­
ne, kochane okolice, by udać się o 
30 km. dalej, w głąb szkockiego 
Highland’u  do chudej osady, rozciąg­
niętej zgórą 2 km. wzdłuż szosy, 
między puste, smutne choć zielone 
góry, porośnięte paprocią, wrzosem 
i . . . baranam i.

Ale Church o f Scotland Canteen 
nie zapomniała o nas. Dogoniła zie­
lonym samochodem i na początek 
przycupnęła koło obozu, gdzieś w 
jakiejś dziurce przy szosie. Prędko 
jednak uzyskała prawo wstępu i na 
teren  obozu. —Oblężona tłum ami 
nienasyconych żarłoków, zażądała 
posiłków od miejscowej ludności i 
zwiększyła ilość stanowisk (bynaj­
mniej nie ogniowych), rozstaw iając 
stoły i urozmaicając wybór łakoci 
jabłkam i, pomidorami, bananami, 
pomarańczami i innymi cudami w 
rodzaju orzeszków z rodzynkami w 
torebkach.

Niebawem wyrósł pasiasto-zielony 
namiot, a w nim zjawiły się stoły 
i ławki. —Ale to wszystko było 
mało. Ścisk tam  zawsze panował 
szalony. Jedni chcieli kupować, 
drudzy jeść, inni wreszczie bawić się 
czy czytać . . .

I wówczas, jak  bóstwo opiekuńcze, 
zjaw iła się pani Nortońowa. A 
naprzeciw niej wyszedł ów młody, 
dość niepokaźny, lecz zapalony do 
pracy podporucznik Relski, wiodąc 
brać arty lery jską. . . .

Takim tedy sposobem powstał 
Szmaciany Gmach, p rzerastający 
ogromem wszystkie budynki naszego 
miasta, namiotów, panujący położe­
niem na wzgórzu nad całym obozem. 
Pow stał ze szkockiego m ateria łu  i za 
szkockie pieniądze przy udziale 
dobrych chęci i pracy naszych chłop­
ców.

Gmach ci to je s t ogromny, brudno- 
biały, długy coś ze 40 m i z 15 szeroki, 
podciągnięty na 4 potężnych słupach 
zespołem bloków i lin. Niezliczone 
sznury, zaczepione o kołki w ziemi 
trzym ają  olbrzyma, żeby nie sfrunął 
ze wzgórza. Rów i w ał z darni 
bronią go przed zawsze w Szkocji 
możliwym zalewem. Przed wejściem 
sterczą maszty z Union Jackiem  i 
naszym sztandarem , a dumny napis 
na skromnej desce obwieszcza

“ Świetlicę Żołnierza.” W ewnątrz, 
m iast banalnej posadzki, na tu ra lna  
szkocka traw a. . . . Szmaciany strop 
w kształcie na wywrót wyciągnię­
tych łuków gotyckich—podnosi myśl 
ku górze. . . . Łagodny półmrok 
sprzyja skupieniu. . . .

Naprzeciw wejścia tablica, na niej 
m apa Europy z Polską, o ja k ą  wal­
czymy. Estetyczna k ra tk a  z patyków 
dzieli wnętrze gmachu na dwie 
części : odczytowo-koncertową i
czytelniano-klubową. W pia'w szej, 
pod olbrzymim orłem z drzewa i 
blachy, ozdobionym naszymi bar­
wami i angielskimi, stoi podium, obok 
pianino, na widowni ławTki składane. 
W drugiej — stoliki z gram i i zaba­
wami, fotele i stołki, w kącie stół z 
podręcznikami i. t. p. a obok—półki 
z książkami angielskimi, francus­
kimi, a  nawet polskimi.

Całość estetycznie ozdobiona robi 
niezwykłe miłe wrażenie. Przyszedł­
szy z Jerzym  na ów odczyt o 
Słowianach, zostałem olśniony.

Jakże głęboko zapadły mi w duszę 
końcowe wywody prelegenta:

“ Niemcy prąc na wschód zawsze 
działali solidarnie. Słowianie nato­
m iast ciągle walczyli między sobą. 
Plemiona słowiańskie wysunięte na 
zachód, były brane w ten sposób we 
dwa ognie i ginęły, robiąc miejsce 
najeźdźcy. My pierwsi stawiliśm y 
mu skuteczniejszy opór, ale też 
opór, stale cofając się. . . Teraz 
znowu powtórzyliśmy błąd, popeł­
niany od wieków, starłszy  się z Cze­
chami, co umożliwiło. Niemcom za­
garnięcie i ich i nas.

“ Dwa razy były Czechy złączone 
z Polskę: za naszego Chrobrego, a 
później za ich Wacława. N ajpierw  
oni unii nie chcieli, a  później my. . . 
Gdybyśmy szli razem — z pewno­
ścią nie cofalibyśmy się przed Niem­
cami.

“ Teraz znowu wydaje się dojrze­
wać myśl połączenia. . .

“ Oby nie było zapóźno na wyciąg­
nięcie konsekwencji z doświadczeń 
wieków! ”

Jakże do głębi poruszył odczy­
tany  nam list z okupowanej przez 
Bolszewików części Polskim opisu­
jący męczarnie naszych i zakończony 
słowami:

“ Wierzę, że zwyciężycie i wrócicie 
do Polski, ale wątpię, czy nas zasta­
niecie. . . .”

Taką oto straw ą karm i się żołnierz 
w Szmacianym Gmachu. Zapoznaje 
się z metodami walki Niemców, wo­
jennym przemysłem Anglii, dowia­
duje się z u st oficera, który uciekł

w maju, co się dzieje w W ar­
szawie, uczestniczy w rozważa­
niach na tem at przyszłych granic 
Polskich. . . . Szmaciany Gmach zas­
tępuje mu dom, rodzinę. . . . Daje 
chwilę wytchnienia i zapomnienia 
przygodziwej rozrywce, odciąga od 
szynku, przeciwdziała otępieniu nudą 
koszarowego życia, bezmyślnością i 
ziewaniem.

Lgną też do niego wszyscy bez 
różnicy stopnia i wieku. Podjadłszy 
w opodal stojącej kantynie przy­
chodzą do świetlicy po pokarm dla 
duszy.

A pani Norton z ppor. ! Relskim 
wychodzą z siebie, przygotowując 
pożyteczne i przyjemne atrakcje, 
organizując odczyty, koncerty, przed­
stawienia. Co niedzielę zjeżdżają 
się goście z okolicy i odbywają się 
wesołe zabawy i szkockie tańce.

Aż tu  w Szmaciany Gmach uderzył 
grom!

Parę dni temu zaczęło padać. N aj­
pierw lało krótko, raptem  dwie noce 
i jeden dzień, i to z niewielkimi 
przerwam i, lecz tak  sumiennie i 
obficie, że nawierzchnia obozu roz­
mokła w bajoro. A potyrn przyszedł 
w iatr. Taki górski w ia tr od morza, 
co drzewa z korzeniami wyrywa. I 
zrobił nalot na Szmaciany Gmach, 
kurczowo w pijając się w rozmiękłą 
glebę.

Nie wytrzym ały którejś tam  z 
kolei fali w iatru  szpony sznurkowych 
odciągaczy, puściły pazury kołków. . .

Ściany podgięły się, uniosły, a 
potem runęły z góry na głowy gości 
z trzaskiem walących się masztów!

Rozległ się wrzask, trzask  prze­
wracanych stołów, półek, krzeseł. . . 
Pofrunęły w św iat książki, pisma, 
papiery “ puzzle ” sypnęły chm urą 
confetti. . .—Tyle pracy poszło na 
m arne, tyle szkód. . .

A w iatr szelma wył i chichotał, rad  
z djabelskiego figla.

Ale nie ciesz się w ietrze! N a nic 
twoje wysiłki. Masz z polskim żoł­
nierzem do czynienia. . .

Zwaliłeś nam iot?—Postaw ią go 
znowu. Już widziałem nawet wczoraj 
przy pracy oddział artylerzystów  
pod dowództwem kapitana. Posta­
wią i praca rozpocznie się na nowo. 
Taka sama, jak  poprzednio. T aka 
sama, jak  idzie w Szmacianych 
Gmachach innych obozów polskich, 
korzystających z te j samej co i my 
serdeczności i uczynności kochanych 
Szkotów.

Quast.

Z DNIA  
NA D ZIEŃ
ANGIELSKA 

“ TĘPO TA”
Anglicy bardzo lubią mówić o 

sobie, że są powolni, że b rak  im 
sprytu, nawet, ze są tępi. Mówią 
o sobie, że są “ stupid ”—na co nie 
mamy w polskim języku dokładnego 
odpowiednika, co jednak oznacza 
powolność myślenia, pewną ograni­
czoność umysłową.

Znany publicysta J. A. Spender 
przytacza jednak wczoraj w Sunday  
Times słowa pewnego A m erykanina, 
że “ Brytyjczycy, jakkolwiek wyda­
ją  się pozornie bardzo powolni i 
“ stupid,” w gruncie rzeczy są bardzo 
sprytni, a ich zwyczaj załatw iania 
spraw  na w łasną rękę, nie czekając 
na rozkazy rządowe, je s t w dzisiej­
szych czasach najbardziej poży­
teczną ch cechą.”

P. Spender dodaje, że społeczeń­
stwo brytyjskie zdaje sobie sprawę 
z tego, że znajduje się na wielkiej 
scenie, na k tórą cały św iat patrzy  z 
zapartym  oddechem, czekając na 
wynik. Anglicy nie lubią popisywać 
się wobec tłumu. Wcale nie podoba 
się społeczeństwu angielskiemu ro la 
światowej gwiazdy filmowej, na 
którą obecnie skierowane są w szyst­
kie reflektory całego św iata.

O to właśnie chodzi. Anglicy , 
zawsze znajdu ją sposób na wybrnię­
cie z trudnej sytuacji na swój 
własny sposób, nie oglądając się na 
obcą pomoc, bez deklamacji, bez 
wielkich giestów, bez urządzania z 
siebię przedstawienia.

Tą swoją “ tę p o tą ” w ygrali już 
niejedną wojnę i w swój “ tępy,” po­
wolny sposób w ygrają i tę.

JESZCZE
O CHRAPANIU

Rozmawialiśmy z wybitnym leka­
rzem o drugim  skolei najgorszym  
hałasie wojennym.

N ajgorszy hałas spowodowany 
przez wypadki wojenne, to, nieza­
wodnie, brzęczenie samolotów na 
wielkiej wysokości, jednostajne i  
świdrujące, wdzierające się wszę­
dzie, przenikające najgrubsze m ury.

Pierwszeństwo oddajemy temu 
brzęczeniu. N a drugim  miejscu by­
najm niej nie stawiam y ani wybuchu 
bomb, ani szczekania dział przeciw­
lotniczych, ani terkotu karabinów  
maszynowych. Chrapanie idzie tuż 
po tym  brzęczeniu.

Nałóg chrapania, ta  organiczna 
wada niektórych podtatusiałych 
jegomościów i nie zwracających 
uwagi na swoją tuszę pań, była do­
tychczas spraw ą najbardziej intym ­
ną i osobistą. Nie wychodziła poza 
sypialnie małżeńskie.

Dziś chrapanie je s t zagadnieniem 
publicznym wcale dużej wagi—za­
kłóca bowiem spokój tysięcy obywa­
teli, których sen je s t składnikiem 
niezmiernie ważnym wysiłku wojen­
nego. Bez dobrego snu niema dobrej 
pracy—bez skutecznej pracy niema 
tego wszystkiego, co je s t niezbędne 
dla ^obicia Niemców.

Chrapacze s ta ją  się mimowolnymi, 
bezwiednymi sabotażystami.

Jeden chrapacz, jak  zapewnia ów 
lekarz, w ydaje ze siebie dźwięk tak  
głośny i uporczywy, jak  motor samo­
chodowy, jak  Spitfire na niezbyt 
wielkiej wysokości.

JAK SIE 
WYLECZYŁ

Tragedią chrapania jest to, że 
sprawca hałasu nie słyszy nic i nie 
jest ofiarą wrzawy, k tó ra  się dokoła 
niego rozlega. Czasami, jeżeli ch ra­
pie już zbyt głośno, budzi się, ale 
nie zdaje sobie spraw y dlaczego i 
szybko zasypia z powrotem.

Chrapanie powstaje wskutek drga­
nia miękkiego podniebienia i języ­
czka, przyczem dźwięk przenosi się 
przez usta  i przez nos za każdym 
wdechem i wydechem. Chrapiący 
zazwyczaj śpi na wznak.

Norm alny człowiek oddycha przez 
nos i u sta  ma zamknięte.

Na 7 , osób jedna przćciętnie- 
chrapie. Każdemu z nas zdarza się 
że od czasu do czasu wydaje dźwięki 
chrapiące, ale nałogowo chrapią 
ludzie, którzy nie używ ają żadnych 
sportów, którzy nie oddychają regu­
larnie. Dotyczy to głównie ludzi, 
którzy większą część dnia przesia­
dują w biurze.

Można się wyleczyć z chrapania. 
Czasami lekarz znajdzie niedomaga­
nie gardła lub nosa, którego usunię­
cie nie wymaga długich zabiegów. Dla 
zmniejszenia jednak plagi chrapania 
wystarczy przewietrzenie pokoju lub 
schronu, zmuszenie chrapiących do 
przechadzki przed snem, albo po 
prostu przyszycie kieszeni na plecach 
piżamy, aby delikwent nie mógł spać 
na wznak.

W każdym razie, każdy chrapacz 
spełni dobry uczynek obywatelski, 
jeżeli w obecnych czasach grom ad­
nego sypiania przejdzie trening prze- 
ciwchrapniczy, nauczy się oddychać 
nosem, będzie s ta ra ł się spać na boku.
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Zrównanie dnia z nocą
bez inwazji

Je s ien n e  zrów nan ie  dn ia  i 
nocy z 21 n a  22-go w rześn ia  
m inęło bez w iększych operacyj 
n iep rzy jac ie lsk ich .

T ak  więc czw arta  czy p iiłta  
skolei d a ta  na jazd u  niem ieckiego 
n a  A nglię, okazała się  pobożnym

życzeniem  propagandzistów  b e r­
lińskich.

Jesienne  zrów nanie d n ia  z 
nocą m iało dla najeźdźcy n iem iec­
kiego pew ne s tro n y  dodatnie, 
k tó rych  pozbaw iona była n.p. d a ta  
15-go s ie rp n ia . P oniew aż N iem cy 
nie m a ją  w  te j chw ili szans zaję-

Gmach B ib liotek i P raw n iczej trafiony bombą niem iecką.

eia żadnego z po rtów  “b ry ty jsk ic h , 
ich w ojska m usiałyby  dokonyw ać 
desan tu  n a  w ybrzeżu, niezaopa- 
trzonym  w  u rządzen ia  portow e. 
K to w idział południow e b rzeg i 
A nglii, ten  w ie, ja k  n iep rzystępne 
sąone, ja k  m orze najeżone ta m  je s t  
skałam i. Sądzono wobec tego, iż 
H itle r  w yznaczy początek  inw azji 
n a  okres bardzo  w ysokich p rzyp ły ­
wów m orza, k tó re  w y stę p u ją  w 
okresie zrów nan ia  d n ia  z nocą i 
podczas pełn i księżyca, gdyż w tedy  
jego  p łaskodenne b a rk i m ogłyby 
ze stosunkow o najm n ie jszy m  n ie ­
bezpieczeństw em  zbliżyć się  do 
brzegów  A nglii. T a  pom yślna 
chw ila m inęła.

M ówi się  obecnie , żę H itle r  
będzie p róbow ał in w az ji podczas 
m gły, w ted y  bow iem  jeg o  h o rd y  
w paść będą m ogły zn ie n a c k a  n a  
W. B ry ta n ię . M gła je d n a k , d a jąc  
osłonę f lo ty lli najeźdźcy , u n ie ­
m ożliw ia łaby  rów nocześn ie  p r e ­
cy zy jn ą  w spó łp racę lo tn ic tw a . 
D o tychczas H it le r  zaw sze a ta k o ­
w ał podczas słonecznej pogody ; I 
jego  bom bow ce m ogły w tedy  
sp e łn iać  ro lę  d a lekonośne j a r ty ­
le r ii i w spom agać ko lum ny  
czołgów. M gła sp raw iła b y , że 
d e sa n t n iem ieck i n ie  m ógłby 
liczyć n a  pom oc z k o n ty n e n tu  i 
zd an y  by łby n a  łaskę A nglików .

T ym czasem  pom im o codz ien ­
nych  p rzep o w ied n i, że w y b ija  
ju ż  g o d zin a  12-ta, in w a z ja  jak o ś 
n ie  dochodzi do sk u tk u , a  z 
każdą nocą ro sn ą  tru d n o śc i we 
fra n c u sk ic h  p o r ta c h  K ana łu , 
zasy p y w an y ch  sy s tem a ty cz n ie  
g rad e m  bom b b ry ty jsk ic h , k tó re  
n iszczą  n ad b rz eża , dźw igi, 
m agazyny , doki in n e  u rząd zen ia . 
P o b y t w ty ch  p o rta c h  n ie  służy 
flo c ie  n iem ieck ie j, gdyż n iem a  
dn ia , aby  bom bow ce b ry ty jsk ie  
n ie  za top iły  k ilk u  s ta tk ó w  lub  
okrętów ,

W szystko  to  sp ra w ia , że H itle r  
będzie m u s ia ł ju ż  w n ie d a le k ie j 
p rzysz ło śc i pow ziąć decyzję, gdyż 
u trz y m a n ie  obecnego  s ta n u  
rzeczy  je s t  na d a lszą  m etę  n ie ­
m ożliw e.

Walne zebranie 
dziennikarzy

W sobotę, 28-go w rześnia, o 
god zin ie 4-tej po po/udniu punk­
tu a ln ie  odbędzie s ię  w alne ze ­
branie dziennikarzy polskich, 
byłych  członków  krajow ych S yn ­
dykatów  D ziennikarzy oraz Sek­
c ji Zagranicznej Z.D.R.P., w  lo ­
kalu  O gniska P olsk iego , 55, 
P rin ce’s Gate, S.W.7.

U prasza się  w szystk ich  k ole­
gów  dziennikarzy o przybycie. 
N a m iejscu  dokonana będzie re­
jestra c ja  tych, którzy jeszcze się  
n ie  zg ło s ili do rejestru  d zien ­
nikarzy.

N a porządku dziennym : w zno­
w ien ie  prac Sekcji Zagranicznej 
Związku D ziennikarzy R.P.,

wybór now ych w ładz oraz zor­
gan izow anie pom ocy m aterialnej 
dla dziennikarzy-uchodźców .

Gaz dla użytku  
domowego

B ry ty js c y  in ży n ie ro w ie  p r a ­
cow ali od ch w ili w ybuchu  w o jny  
n ad  system em , k tó ry  z a p ew n ia ł­
by do staw ę gazu  pom im o bom ­
b a rd o w a n ia  n ie p rz y jac ie lsk ie g o . 
W ta k  ogrom nym  m ieśc ie  ja k  
L ondyn obaw á zn iszczen ia  
gazow ni, k tó ry ch  je s t  bardzo  
duża liczba, je s t  niew ielka, n a ­
to m ia s t  w ybuchy  bom b n ie p rz y ­
ja c ie lsk ic h , n iszczące przew ody  
gazow e, spow odow ać m ogą, że 
całe d z ie ln ice  pozbaw ione będą 
przez  d łuższy czas d o staw y  tego  
śro d k a  opałow ego.

Po d łu g ich  b a d a n ia c h  udało  się 
op racow ać system , o p a r ty  n a  tym  
sam ym  założeniu co wodoszczelne 
kom ory  n a  now oczesnych  s t a t ­
kach .

W  sp e c ja ln ie  w y b ra n y ch  p u n ­
k ta c h  zak ład a  się  obecn ie  p o ś­
p ie szn ie  sp e c ja ln e  zapo ry , k tó re  
w ra z ie  u szk o d zen ia  przew odów  
gazow ych m ogą być zam ykane, 
o d c in a ją c  dopływ  g azu  n a  n ie ­
w ielk im  sto sunkow o  obszarze , a 
n ie ja k  dotychczas w  całej dziel­
n icy . Z apo ry  te  u ru c h a m ia n e  są  
z c e n tra ln e g o  p u n k tu  k o n tro l­
nego.

A dm inistracja  p rosi uprzejm ie 
p.t. C zytelników  o in form ow anie  
o w szystk ich  punktach w  Lon­
dynie i na prow incji, w  których  
n ależałoby, ze w zględu  na sku­
pienia polskie, zorganizow ać  
sprzedaż “ D ziennika P o lsk iego .”

Żołnierze niemieccy 
buntują sie

J  с с
N o w y  Y ork , 22 w rześn ia .

N iem ieckie w ojska w  H olandii 
b u n tu ją  się  i odm aw iają  udziału  
w ćw iczeniach przygotow aw czych 
do na jazd u  w ysp b ry ty jsk ic h . 
Zbuntow ane oddziały odsyła się 
w głąb N iem iec, przyczym  żoł­
n ierze  są  rozb ro jen i i, ja k  tw ie r-

z k tó ry cń  jeden  opuścił H o land ię 
w  dn iu  27 s ie rp n ia , a d ru g i 
w y jechał z P a ry ż a  o dzień później.

O bydw aj oni s tw ie rd z a ją  zgod­
nie, że sam e p rzygo tow an ie  do 
inw azji kosztow ały h itlerow ców  
bardzo  drogo i m orze w yrzuca 
ustaw icznie n a  b rzeg  se tk i tru p ó w  
żo łnierzy  niem ieckich . N ic w ięc

T. zw. “ p luton  sam obójców  ” do unieszk od liw ien ia  bomb zegaro­
w ych.

dzą naoczni św iadkow ie, m a ją  
ręce zaw iązane n a  plecach.

W iadom ości te  przyw ieźli do 
Nowego Y orku dw aj pasażerow ie,

dziwnego, że żołnierzom  n iem iec­
kim  n ie uśm iecha się  m yśl o p ró ­
bach d esan tu  n a  w yspach b ry ty j­
skich.

Komunikaty
W yjazd z Londynu  

kobiet z  dziećmi
Kobiety, posiadające nieletnie 

dzieci, i przebywające w Londynie 
na bulletingu—o ile p ragną być 
przeniesione z Londynu na prowin­
cję—proszone są o zgłoszenie się do 
Konsulatu Generalnego R.P. (63, 
Portland Place) pokój nr. 30 w go­
dzinach między 10 а І2 albo między 
15-tą i 17-tą, najpóźniej w środę dnia 
25 września.

Uwaga uchodźcy 
w  Szkocji

Konsulat R.P. w Glasgow 99, 
Glassford S treet prosi wszystkich 
uchodźców cywilnych, przebywają­
cych obecnie i przybywających na 
teren Szkocji, o podawanie swoich 
adresów przy równoczesnym uwzglę­
dnieniu nast. elementów, ja k : stan  
cywilny, czy przynależy czy nie do 
rodziny wojskowej, sytuacji m ate­
rialnej, dzieci i młodzieży.

HARCERZE 
Przebywający na terenie W. 

Brytanii, którzy dotąd nie podali

swego miejsca pobytu, proszeni są 
o natychmiastowe zarejestrowanie 
się pod adresem : hm. Przemysław 
Kwiatkowski, Polish Consulate 
General, 63, Portland Place, London, 
W .l Należy podać: nazwisko, imie, 
stopień harcerski lub instruktorski, 
ostatni przydział i obecny adres.

GDZIE JADAĆ W L O N D Y N IE ?
KAHN’S. — Polska restauracja, 

także kuchnia rytualna. Bufet z 
przekąskami. Sklep kolonialny przy 
restauracji. 5-6, Sherwood St., і 18, 
Denman St., Piccadilly Circus, 
naprzeciw Regent Palace Hotelu. 
Wyłącznie polskie potrawy, usługa 
mówiąca po polsku. G tw arty co­
dziennie do północy.

GDZIE MIESZKAĆ W LONDYNIE.

CLIFTON HOTEL,
Welbeck Street,

W .l.
Telefon: WELbeck 6881. Wygoda 
i domowy tryb życia. Pokój ze 
śniadaniem od £2.2.0 tyg. Pokój z 
pełnym utrzym aniem od £3.5.0.

M A R T I N  HARE
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P O L O N E Z
P rzek ład  A nton iego  Ja w n u ty

Państw o Dovemount, którzy posta­
nowili się rozejść, w ysyłają swe 
dzieci na czas przeprowadzania 
rozwodu do swych dalekich kuzynów 
w Polsce, p. Reyów. Państwo Reyo- 
wie m ieszkają w W arszawie w 
Pałacu Łazienkowskim, gdyż p.Rey 
m a powierzone sporządzenie k a ta­
logu zbiorów pałacowych. Młodzi 
A nglicy: Kaz, Lucy i Kukułeczka 
czują się początkowo w nowym 
otoczeniu nieswojo, z każdym dniem 
jednak zaczynają się coraz bardziej 
przyzwyczajać do nowych w arun­
ków, przyswajać sobie polski język i 
przywiązywać do swych nowopoz- 
nanych polskich krewnych.

— M ocny Boże, p rzecież  w iesz, 
że lu b im y  cię, że je s te śm y  do 
c ieb ie  p rzy w iązan i. Z ro b ilib y ś­
m y n iew iadom o co, ażeby  cieb ie  
zachow ać w  dom u. A le to  n ie  
b y łaby  rzecz s łu szn a . R odzice 
tw o i n apew no  n ie  ch c ie lib y  sły ­
szeć o ta k im  p ro jek c ie . Pom im o 
w szystko  co m yślisz , rodz ice  po­
tr z e b u ją  c ieb ie , m a ją  do cieb ie 
p raw o .

— M ój kochany ,— ozw ała się 
p a n i R ey — P o w in ien e ś  w iedzieć,

że b a rd zo  p rag n ę lib y śm y  z a ­
chow ać cię w dom u. W idzisz, 
ża łow aliśm y zaw sze, że n ie  
m ożem y m ieć w łasn y ch  dzieci. 
C hłopiec ta k i ja k  ty . . . to  by­
łaby  d o p raw d y  p raw d z iw a  d la  
nas  radość .

— Doskonale, w ielka szkoda, że 
nap isałem  wogóle te n  lis t. L is t 
ten  m ógł w as zm artw ić . Je s tem  
pew ien, że nap isałem  ta m  rzeczy, 
k tó rych  n ap raw dę n ie  m yślałem , 
napraw dę.

— D rog i Kaz, p roszę cię, nie 
b ierz te j sp raw y  w  ten  sposób—• 
zawołał pan  Rey.— Bądź pew ien, że 
dalibyśm y wiele, ażeby móc od­
powiedzieć inaczej w  te j spraw ie. 
N ie u tru d n ia j nam  zadania.

— P roszę cię, w u ju  W al . . . 
n ie  kłopocz się. To nap raw dę nie 
w arto . N apraw dę. N ie mówmy 
już  o tem . I  p roszę cię, n ie  w spo­
m inaj o tem  innym .

— J a k  możesz w yobrażać sobie, 
Kaz, że n ie  je s te ś  b lisk i m ojem u 
sercu? N ależysz do m ojej rodziny. 
T ylko p rzeszkody  n a tu ry  zew ­

n ę trz n e j sp ra w ia ją , że n ie  m ogę 
cię adoptow ać.

P an i Rey sk róciła  tę  m ęczarn ię 
dla K aza Z w racając się do niego 
ze słow am i:

—-Jeżeli skończyłeś śn iadan ie , 
kochanie, to  możesz odejść od 
sto łu . P orozm aw iam y jeszcze 
k iedyś indziej o tych  spraw ach .

RO ZD ZIA Ł X IX
P a n i R ey o d e tch n ę ła  z u lgą , 

gdy  K az z jaw ił się  p u n k tu a ln ie  
n a  k o lac ji. N ie w ied z ia ła  w p ra w ­
dzie sam a d laczego  ta k b y  n ie  
m iało  być, a le  n ie  m n ie j doznała  
uczucia  u lg i. K az ja d ł  ze spoko­
jem  i ro b ił w szystko , ażeby  n ad a ć  
sob ie ta k i w yg ląd  ja k b y  n ic  n ie  
zaszło.

N astęp n eg o  d n ia  dzieci m ia ły  
.dzień w olny  od n a u k i szko lne j i 
ośw iadczyły , że p ó jd ą  g ro m ad ą  
do k in a . P a ń s tw o  R ey z zadow o­
len iem  p rz y ta k n ę li tem u  p ro je k ­
tow i. P a n i R ey pow iedz ia ła  do 
m ęża:

—  Połóż się, W a le n ty  i p rz e ­
śp ij chw ilę.

P a n  R ey sp a ł d ługo a  gdy  zb u ­
dził się, sp y ta ł:

—  G dzie są  d z iec iak i?  Gdzie 
je s t  K az?

—  Jeszcze  n ie  w ró c ili. F ilm  
zaczai się  d o p ie ro  o w pół do sió d ­
m ej. P ew n ie  p rz y jd ą  do dom u 
p iech o tą .

—  Czy n ie  zauw aży łaś, że coś 
się  św ięci m iędzy  K aro lem  a 
W erk ą?

—• No, oczyw iście . . . ch łopak  
zakocha ł się  w  n ie j. D aj sob ie 
n a  chw ilę  choćby spokój z dzieć­
m i, W alen ty . P rz ez  ca ły  dzień  ro z­
m yślasz  ty lko  o d z iec iach . ■ N ie 
w iem , k ied y  skończysz robo tę  
koło k a ta lo g u .

—  Z d a je  m i się, że by łoby  do­
b rze, gdybym  w yszedł im  n a ­
przeciw .

— D oskonale, pó jdz iem y razem . 
Z robi nam  to  doskonale .

C hociaż dzień  się  ju ż  skończył, 
w  p a rk u  było je szcze  ja sn o . M rok 
w is ia ł ja k  b a rd zo  c ien k a  zasłona 
b a rd z ie j m ro czn a  an iże li c z a rn a . 
S łow iki zanosiły  się  śp iew em  w 
k rza k ach , a wokoło leża ła  g ę s ta  
ro sa .

Z a trz y m a li się  p rzy  b ram ie  
p a rk u  i ro zm a w ia li p rzez  chw ilę  
ze stróżem . W  A le ja c h  U jazdow ­
sk ich  roz>egły się  g łosy  m łodej 
g rom adk i.

-—N ad ch o d zą  n asze  p ociechy—  
pow iedz ia ła  p a n i R ey— P ójdziem y 
do dom u i n a p ije m y  się  w szyscy  
h e rb a ty .

M łodzież z jaw iła  się  is to tn ie  i 
rozpoczęła opow iadać o w ra ż e ­
n ia c h  z film u .

— G dzie j e s t  K az ?— z a p y ta ła  
p a n i Rey.

— P rz ec ież  K az n ie  poszed ł z

n am i do k in a . P rzy p u szcza liśm y , 
że w iec ie  o tem . N ie w idzie liśm y  
go n a  oczy od ob iadu .

P a n i R ey m aw ia ła  s ta le  póź­
n ie j, że w ied z ia ła  z a raz , iż s ta ło  
się  coś n ied o b reg o . P rz ez  ca ły
dzień  spodz iew ała  się  złych 
w ieści. P a n  R ey n ie  p o d e jrz ew ał 
je d n a k  n iczego  złego:

P e w n ie  będzie ju ż  w  dom u gdy  
w rócim y. Z aczy ta ł się  u s ia d łsz y  
w  ja k im ś  kąc ie  p a łac u . Z a b ie ra  
ta m  często  sw o je  pod ręcznk i i 
ta m  się  uczy.

W  dom u n ie  z a s ta n o  K aza. 
K aro l w yczedł n a  p o szu k iw an ie  i 
w rócił zan iepoko jony .

— M yślałem , że m oże je s t  w  
te a trz e . A le n ie , k lucz  w is ia ł n a  
zew nątrz .

W  ja d a ln i  za p an o w a ła  a tm o ­
s fe ra  za n iep o k o jen ia .

— P rzec ież  to  n iem ożliw e,
ażeby K azow i s ta ło  się  coś złego 
N ie m ógł p rzepaść .

D opiero  k ied y  w ypow iedzia ł te  
słow a, K aro l u p rzy to m n ił sobie, 
że w łaściw ie  n ik t  n ie  w spom ina ł 
o tem , ażeby  K azow i m iało  się  coś 
w ydarzyć  złego. K aro l w ypow ia­
da ł za te m  podśw iadom y  n iepokó j 
w szystk ich .

(d .c .n .)
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